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HowariewauJkldiKwifciego
na posiedzeniu sejmowem

W czo ra j w  po łu dn ie  odby ło  się 
p ie rw sze  pos ied zen ie  ses ji nad­
zw y c za jn e j Sejm u d la za ła tw ien ia  
p rzed łożon ych  p rzez rząd  p ro jek ­
tó w  u s iaw , z k tórych  n a jw a żn ie j­
szą  je s t  ustaw a o now ych  pe łn o­
m ocn ictw ach .

W o b ec  zap ow ied z ian ego  p rze ­
m ów ien ia  n ow ego  p rem je ra  gen . 
S ław o j-S k ładkow sk iego  pos iedze­
n ie  w zb u d ziło  auże za in te reso ­
w an ie . L o ża  p rasow a  i g a le r je  dla 
pu b licznośc i b y ły  p rzepe łn ione.

P o s ied zen ie  rozp oczę ło  się z

Z e z n a ją  p o lic ja n c i
o krwawych zajściach w  Przytyku

W czo ra js za  ro zp raw a  w  p roce­
s ie p rzytyck im , ro zp oczę ła  s ię  o 
godz. 8 25. Z e 2 n aw a ł osta tn i oskar 
żony 68-letn i L e jz e r  F e ld b e rg , sta 
rzec  o dużej, s iw e j b rod zie , k tó r j 
on eed a j n ie  m óg ł być p rzes łu ch a­
ny  g d y ż  spowoau zas łabn ięc ia , 
n i« był obecn y  na sa li. O św ia  l 
cza  o sobie, że n a leży  do 
jed n ego  ty lko  zw iązku  „S ta re g o  
A b ra h a m a ", k tó ry  puznał p ra w ­
dziw ego  Boga. A d o n a ia . O skarżo­
ny  zaznacza , że  w spó łczesn a  m ło­
d z ie ż  je s t  bardzo  zepsuta, i że on 
w obec  te g o  b a rd z ie j kocha dobre­
go  księdza , a n iże li rab ina . P o w ia ­
da, że m ieszka  w  P rzv tyk u  ju ż  od 
40 k ; lku la t.

P ow sta ł, m ów i oskarżony, nowy 
zw ią zek  g ło szący , że trzeb a  żydów  
w y tęp ić  Ja s ię n ie  b o ję  o chleb. 
bo po hebra jsku  pow ied zian e , że 
kogo B óg  s tw orzy ł, tem u i chleb 
da. N ie ra z  p rzych o d z ili do m nie 
s ta rzy  lu dzie  P o la c y  i op ow iad a li, 
że u nich  uchw a lon o iż  w szy s t­
k ich  żydów  trzeD a w y tęp ić  i w y r ­
żnąć. M y  bo jkotu  się  n ie  boim v, 
bo o nas p a m ię ta ja  żyd zi am ery ­
kańscy, ale p ros im y  s ta ros tę  o o- 
piekę, żeby  n ie  w y rżn ę li. Byliśmy 
n ie ty lk o  u sta rosty , a le  i w  p v li- 
c ji, i w  w y d z ia le  ś ledczym  i u p ro ­
ku ra tora . P ro s il iśm y  ty lk o  o za- 
p ew n :eni3 b ezp ieczeń stw a , o ży 
cie  W  rozm ow ie  ze sw o im i sąs ia ­
dam i c ią g le  m ów iłem  do n ich , że 
p ow in n iśm y  coś rob ić  bo je s t  ź le  
B y liśm y  n a w e t u w o jew od y .

—  C zy  z pań sk ie j fa c ja tk i s trze  
lan o?  —  p yta  p roK ura tor.

—  T o  n iep raw d a .
P rz ew o d n ic zą c y  z a p y tu je :  —

A  kto s ię  zm a w ia ł?
—  Ja się  o  tem  tu ta j dop iero  

d ow ied z ia łem . P rzed tem  p rzych o ­
dz iło  oko ło  p ięćd z ies ięc iu  ch łopa­
ków  ze w s i, k tó rzy  w o ła l i :  * N ie  
kupuj u ż y d a " .  Znam  je a n e g o  u- 
c zc iw ego  cz łow iek a , k u r y  kup ił 
k iedyś  bułkę u żyda. P o b ili  go. 
T en  ruch te ra z  w zras ta ł.

—  K ied y ś  p rzyszed ł do m nie 
Po lak , s ta ry  zn a jom y  i p o w ie ­
d z ia ł:  „Ż ls  je s t " ,  „A lb o  ucie ita j- 
c ie  z P rzy tyK a , a lbo z g in ie c ie . Bo 
tu u nas m ów ion o, że na W ie lk a ­
noc an i je d n ego  żyda  n ie  zosta­
nie A  'eden  —  W ład ek  —  po p i­
jan em u  w y ją ł  nóż z ch o lew y  i po­
w ied z ia ł, że  c zego  n ie  było w u- 
b ie g ły  pon ied zia łek , to zrob ią  te­
ra z " .

S ęd zia  P lew aKo za p y tu je : —  A  
czy m yś le liś c ie  o o b ron ie?

—  O tak. N ie  od b yw a liśm y  
w p ra w d z ie  żadn ych  zebrań, ale 
ja  mam  kw as s ia rczan y  w v ar- 
sztac ie  i b ron iłem  się. M łod z ie ż  
żydow ska ch c ia ła  rob ii to samo, 
co ro b ili P o la cy , a b  ja  ich  p rze ­
s trzega łem .

P rzew od n iczący  : —  W czo ra j
zezn aw a ł tu  oskarżon y  Leska , ze 
s trze la ł d la  od straszen ia  tłum u.

—  Ja ty le  ty lg o  w iem , że  paru 
m oich  k o legów  m u ło  rew o lw e ry . 
O strzega łem , żeby  ich m e uzy 
w a li Bo coby to było, gdyoyśm y 
na p ię c io ty s ię c zn y  tłum  poszli z 
p ięciu  rew o lw era m i

A d w  K w ia tk o w sk i za p y tu je : 
—  A  g i z i e  ma s iedz ibę  ten  Z w ią ­
zek A brah am a, o k tórym  oskar­
żony m ów ił:- C zy  oskarżony c zy ­

ta T a lm u d ?
—  Tak .

 A  czy  poza tym  zw iązk iem  A -
braham a oskarżony n ie na leży  do 

innych?
—  Ja  n ic  nie w iem  Do żadnych 

lokali n ie chodzę naw et g a ze t nie 
czytam .

O skarżony p arok ro tn ie  podkre­
ś lił, że je s t  bardzo spokojnym  
człow iek iem , n ie  zn iós łby  p rz e le ­
wu c z y je jk o lw iek  k rw i, i je s t  obec 

nie taksam o lojalnym i obyw ate lem  
polsk im , jak b y l poddanym  r o s y j­
skim  i lo ja ln ie  spełn ia ł w szystk ie  
po lecen ia  n iem ieck ich  w ład z oku­
pacyjn ych .

P o  w y ja śn ien ia ch  os ta tn iego  o- 
skarżonego, sąd p rzys tą p ił do ba­
dan ia  św iadków .

P ie rw s zy  zezn a je  k ie ro w n ik  u- 
rzędu  ś ledczego w R aaom iu , pod­
k om isarz K a z im ie rz  M icke, k tóry  
opow iada, ż t  9 m arca  w  połudn ie  
o trzy m yw a ł począ tkow o te le fo ­
n iczn ie  m eldunki od kom endanta 
posterunku, że w  P rzy tyk u  panu­
je  zu pełny  spokój K o ło  godz. 
15.85 o trzym a ł w  P rzy tyk u  te le - 
io n  p ryw a tn y , że w  m iasteczku  
f ię  b iją  i doszło do groźnych  
za jść . N ie  m ógł w ów czas  uzyskać 
te le fo n ic zn ego  po łą czen ia  z ko­
m endantem  posterunku w  P r z y ty ­
ku i następn ie  w y je ch a ł za raz sa­
m ochodem  na m ie jsce  w ra z  ze sta 
rostą  i p roku ra torem  ora z  re z e r ­

wa p ou c ji. .

P o  p rzyb j ciu do P rz y ty k a  p o li­
c ja  opan ow a ła  sytu ac ję , a  p rz y ­
ja zd  p rzed s ta w ic ie li w ładz przy­
c zyn ił się do na tych m ias tow ego  
uspokojen ia . Św iadkow i b yło  w ia ­
domo. że d e le g a c ja  ludności P r z y ­
tyka je źd ź , la  do starostw a i w o je ­
w ództw a , a p oszczegó ln e  osoby by 
ly  ró ,vnież u sw ladka i ro zm aw ia ­
ły z n im  na tem at ak c ji S tron n ic ­
tw a  N a rod ow ego , p rzyczem  prosi- 
Jy o w zm ocn ien ie  och ron y  i a resz­
tow an ie  pew nych  osób. W ym ien ia­
ją c  m in. p rezesa  m ie jscow ego  
S tro n n ic tw a  N a ro d ow ego , gospo­
d arza  K orczaka . k tó ry  k ie ro w a ł na 
m iejscu  ca łą  akcją .

Di le g a c ii ludności żyd ow sk ie j

p ros iły  o  zam kn ięc ie  ja rm arku  w  
P rzy tyk u , a d e lega c ja  ludności 
po lsk ie j o  ich o tw a rc ie . N a  zapyta  
nie ob roń ców  św iadek  w y jaśn ia , 
że p rzed  dniem  9 m arca  były w y ­
padki b ic ia  szyb w  dom ach żydów  
skich oraz pob ic ia  poszczegó ln ych  
osób. R ów n ież  znane mu są w y  
padki pob ic ia  P o la k ó w  p rzez  P o ­
laków  za kupow an ie  u żydów . Co 
do rezu lta tó w  sam ego bojkotu  an­
tyżyd o w sk iego  ośw iadcza , że co­
raz m n ie j b y lo  w  P rzy tyk u  s trag.i 
n ów  żydow sk ich , a coraz w ię c e j 
p ow staw a ło  ka to lick ich . A k c ja  ta  
w zm og ła  s ię w  szczegó ln ośc i od  po 
czątku b ieżącego  roku, a w  lu tym  
p rzyb ra ła  sp ec ja ln ie  w ie lk ie  ro z ­
m iary . N as tęp n ie  św iadek  odpo­
w iad a  na bardzo lic zn e  pytań .a  o- 
b rońców . w y ja ś n ia ją c  p oszczegó l­
ne fak ty .

N a s tęp n ie  św iadek  p rzodow n ik  
T e o f i l  W o jta s , kom endant poste­
runku p o lic ji  p ań stw ow e j w  P r z y ­
tyku zezn a je , że fu n k c je  sw e p e ł­
ni tam  od 1 lu tego  b. r. O p isu je  on 
p rzeb ie g  za jść  9 m arca, znanych  z 
aktu oskarżen ia  S tw ierd za , że na 
ja rm ark u  b y lo  o k o ł o 4 000 osób i 
wyjaśnia pew n e szc zegó ły  za jść  
na p y tan ie  p rok u ra tora  i obroń ­
ców.

W  da lszym  c iągu  ro zp ra w y  sąd 
p rzys tą p ił óo  p rzes łu ch an ia  po­
steru n k ow ego  B rodaczew sk iego , 
k tó ry  z ło ży ł zezn an ia  na ok o licz ­
ności zw ią zan e  z pos trze len iem  
W ieśn iaka , za zn acza ją c , że kilku 
oskarżon ych  zna osob :ście. N a ­
s tępn ie  zarządzon o p rze rw ę  do 
godz. 12.45.

P o  p rz e rw ie  św iadek  p osteru n ­
kow y B rodaczew sk i odpow iada ł 
na p y tan ia  p rok u ra to ra  i ob roń ­
ców  poczem  przystąp ion o  do p rze ­
s łu c h a n i  pos teru n kow ego  A n io ł­
ka z r e z e rw y  p o lic ji  w  Radom iu .

Jeźd ził on ju ż  p op rzedn io  k ilk a ­
k ro tn ie  do P rzy ty k a , p rzyczem  
dodaje , że o ile  p r zy  p ie rw szych  
w y ja zd ach  bra ło  w  n ich  udzia ł
3-ech do 5-ciu posterunkow ycn , to 
9 m arca w y je ch a ło  10-ciu. W  P rz y  
tyku od rana p e łn ił służbę na 
rynku . O p isu je  dok ładn ie  znany z 
aktu oskarżen ia  in cyden t z osk. 
S trza łkow sk im , k tó rego  ch c ia ł 
od p row ad zić  na posterunek po li- 
c ji o raz da lsze  za jśc ia .

P os teru n k ow y  M erta  z re ze rw y  
p o lic ji  w R adom iu  p e łn ił 9 m arca 
służbę na rynku  w  P rzy tyk u . W  
pewnymi m om encie p oste-u n kow y 
A n io łek  w e zw a ł go  na pom oc ce­
lem  u spoko jen ia  ja k ie go ś  osobn i­
ka, k tó ry  m im o k ilkak ro tn ych  u- 
pom nieh  u p orczyw ie  n a w o ływ a ł 
do n ieku pow an ia  u żydów . P o  in ­
cyd en c ie  przed  posterunk iem  po­
lic j i  posterunkow y M erta  b ra ł u- 
d z ia ł w  w yp iera n iu  tłum u na ui. 
W a rszaw sk ie j. W  pew nym  m om en 
cie  usłysza ł s trza ły  i zau w aży ł w  
okn ie z ro zb itą  szybą  rękę z re ­
w o lw erem . T w a rzy  n ie  m óg ł zo ­
baczyć. W k ró tc e  p ad ły  rów n ież  
s tr za ły  z d ru g iego  , ciómu b liż e j 
kościo ła . W  tem  d ru giem  okn ie 
zau w aży ł m ężczyzn ę, a gd y  zm ie ­
rzy ł do okna z karab inu , osobnik 
ten zn ik ł.

P o  s trza le  u s iłow a ł dostać się 
do tego  im eszkan ia , w e jś c ie  je d ­
nak by ło  tru dne ćo odn a lezien ia . 
P o  w kroczen iu  do m ieszkan ia  p rze  
p row adzono rew iz ję , w  czasie  k tó 
re j zn a le ź li t r z y  łusKi rew o lw e ro ­
w e. M ieszka ń cy  domu na zap y ta ­
n ie  od p ow ied z ie li, że  z m ieszka­
n ia  n ik t n ie  s trze la ł i n ikogo  tam  
nie było.

N astępn ie  posteru n kow y M erta  
odpow iada  na lic zn e  p y tan ia  o- 
b roń ców  i p roku ra tora .

Zakłopotanie w Anglji
Negus w  Londynie

zaprasza ambasadorów na konferencje
L O N D Y N , 3. 6. W  pa rę  m inu t p rzych y ln ie  p rzez prasę, k tó ra  jed

po godz. 17 ej poc iąg , w io zący  ne­
gusa p rzyb y ł na d w orzec  W a terloo 
w  Lon d yn ie . Jedyn ą osob is tośc ią  
o fic ja ln ą , k tóra  z ja w iła  s ię  na po­
w ita n ie  m onarchy ab isyń sk iego  
byl sek re ta rz  osob is ty  m in. Ede- 
ra, R a rv e y . A n g ie ls k ie  koła  m ia ­
rod a jn e  p odk reś la ją , że negus po­
d ró żu je  in cogn ito  . musi być tra k ­
to w an y  jako  osoba p ryw a tn a . N a  
dw orcu  ora z  w zd łu ż  p rzy le g ły ch  
u lic  zg ro m a d z iło  s ię  około 50.000 
osób, k tóre  radośn ie w itaty negu ­
sa. N a le ż y  zaznaczyć, że  tys iące  
osob p rzyb y ło  z p ro w in c ji i spę­
dziło  noc pod gotpm niebem . 
W śród  tłum u pan ow a ł en tu z ja ­
s tyczn y  nastró j, S iln e od d z ia ły  
p o lic ji  u trzym yw a ły  porządek . 
K Ł O P O T L IW E  Z A P R O S Z E N IE  

P ose ł ab isyń sk i, dr. M artin  za  
p ros ił w szys tk ich  człon ków  kor­
pusu dj p lom atyczn ego  z w y ją t ­
kiem  am basadora w łosk iego  na 
sobotę, ce lem  p rzed s ta w ien ia  ich  
negu sow i. D otych czas  n ie je s t  
rzeczą  pew ną, c zy  dyp lom  i c i  

p rzy jm ą  to zap roszen ie , gd y ż  o- 
zn acza łoby  to z ich  s tron y  uzna­
n ie  H a ile  Se lass ie  za p ra w o w ite ­
go  m unarchę A b is yn ji.

P O W Ś C 1 Ą G L IW O S Ć  P R A S Y  
L O N D Y N . 4.C. P rz yb y c ie  H a ile  

Selassie  zosta ło  naugół p rzy ję te

nakże zach ow u je  w  kom entarzach  
reze rw ę . J edyn ie  parę  dzienn ików  
pośw ięca  a rtyk u ły  p rz y ja zd o w i ce 
surza.
‘ „D a i ly  T e le g ra p h "  s tw ierdza , 
że H a ile  Se lass ie  będzie  m im  w 
A n g l j i  trudną ro lę  do odegran ia .

„N e w s  C h ro n ic ie "  zaznacza, że 
k łopot, ja k i p rzyb yc ie  cesa rza  w y­

w o ła ło  i w y w o ły w a ć  będzie  nadal 
w  s fe ra ch  u rzędow ych , je s t  ła tw o 
zrozu m ia ły . N a tom ia s t spo łeczeń ­
stw o okazu je  w y ra źn ie  cesa rzow i 
sw ó j p e łn y  sym p a tji szacunek.

„T im e s "  podkreśla , że n ie  m oże 
być m ow y o ja k ich k o lw .ek  usiło ­
w an iach  ze s tron y  negusa w  k ie ­
runku w zn ow ien ia  w o jn y  z tu te j­
szego  terenu .

Tragiczna śmierć studenta
na szybowcu „Ryhitwa”

W czo ra j ,0 godz. 14-ej m in. 30, z 
lo tn iska  cyw iln ego  w  M okotow ie  
w ys ta r to w a ł sam olot R W D  8, k tó­
ry h o low a ł na lin ce  szybow iec  
„R y b itw ę " ,  na leżącą  do A kadem ie  
k iego  A erok lu bu  S portow ego . N a  
w ysokośc i 400 m tr., g d y  sam olot 
i s zybow iec  zn a la z ły  s ię  nad u li­
cą R akow iecką , oberw a ła  się lo t­
ka od sam olotu . P . lo t  odczep ił lin  
kę od  szybow ca, p rzypu szcza ją c, 
że w ys ta r tu je , le c z  szybow iec  
ch w ia ł się na boki. L o tn ik , 23 le t ­
ni Edm und Szatkow sk i (D om  Ali a 
dem icki, G ró jecka  39 ), stu den t w y 
działu  m echan iczno - lo tn iczego  
Po litech n ik i W a rsza w sk ie j, s tra ­
c ił panow an ie  nad szybow cem , któ 
r y  s tra c ił rów n ow agę  ? runął p io ­
now o na budynJk I  go  pułku a r ty  W yszk o len ia  S an ita rnego .

le r j i  p rz ec iw lo tn ic ze j (R a k o w ie c ­
ka 2 b ), m ieszczący- sk ładn icę
sp rzętu  sam ochodow ego.

Szyb ow iec  strzaska ł s ię  wsku- 
t tk  p rzeb ic ia  budynku p a rte ro w e­
go m urow an ego, p ad a jąc  do środ­
ka. P ilo t , w sku tek  zm iażd żen ia  
g ło w y  i zgn iecen ia  k la tk i p ie rs io ­
w e j, pon iósł śm ierć  na m iejscu .

W k ró tce  p rzyb y ł p rok u ra to r Z i- 
m iński, p o lic ja  X Y I - g o  kom is., o- 
ra z żan darm erja  I l l - g o  dyw izjon u . 
F o to g r a f  urzędu ś ledczego  doko­
nał zd ję c ia  m ie jsca  ka tas tro fy . 
S trzaskan y szybow iec  zabezp iecza 
no na m iejscu .

P o  dokonaniu og lęd zin , zwłok., 
o f ia r y  k a ta s tro fy  p rzew iez ion o  do 
kostn icy  p rzy  szp ita lu  Centrum

półgodzin tiem  opóźn ien iem , a trw a  
ło  za led w ie  35 m inut, W y p ó r  ko- 
m isy j se jm ow ych  z a ła tw  ono szyb 
ko, godząc się, na p ro p ozyc ję  m ar­
szałka, aby pozos ta ły  w  do tych ­
czasow ym  sk ładzie  N as tępn ie  zło  
ży ł ś lubow an ie  nowy poseł ży ­
dowski G otLeb , k tó ry  w szed ł dc 
Sejm u w  m ie jsce  zm arłego  posła 
W iś lick iego .

P o  za ła tw ien iu  sp raw  lorm a l- 
nych p. m arsz. Car u d z ie lił g ło ­
su p rem je ro w i, k tóry  w szed ł na 
trybu n ę w ita n y  hucznem l ok la­
skami.

—  K o led zy , —  m ów i p p rem jer 
—  ok lask i od łóżm y do c h w ili k ie ­
dy opan u jem y bezroboc ie  i n a ­
karm im y g łodnych . P rzyszed łem  
p rzed s taw ić  Się wam . Z rozkazu  
p. P rezyd en ta  R zeczyp o sp o lite j i 
gen . R yd za -S m ig łego  zostałam  
prem jerem . T ak i jest, zw ycza j, że 
p rem je r  m a jąc  w y g ło s ić  expose, 
p rzyn os i ze  sobą p lik  kartek, a 
cała Izba  p a trzy  z n iepoko jem , że 
tych  kartek  je s t  tak dużo. W  ta- 
k iem  expose p rzew ażn ie  w ie le  się 
ob iecu je , a potem  się tego  nip w y ­
konuje. G dyby ob ie tn ice  w s zy s t­
kich p rem je rów  św ia ta  b y ły  speł­
niane, to  ja k iż  ten św ia t b y łb y  
p iękn y i b o g a ty ! T a k ie go  expose 
ja  w y g ło s ić  n ie  p o tra fię  K ró tko  
pow iem , że zadan ie  m o je  po lega  
na p op raw ie  s y tu ac ji gospodar­
cze j p rzy  w zm ożen iu  lepszych  na­
s tro jó w  i obudzen iu  nadziei w  
p om yś ln ie jsze  ju tro .

Jak ie  będzie  o b lic ze  p o lityczn e  
m o jego  rządu ?  W  żadnym  wyDad- 
ku rząd  n ie  sk ie r u je  s ię k rań co­
wo na lew o  ku tym , k ló r ży  m ają 
p iękne tra d y c je  z czasów  w a lk i o 
n ien od leg iość , a le  dziś rob ią  pak­
ty  n ie a g res ji z kom unistam i. N ie  
zw róc i się te ż  aa sk ra jn ą  p ra w icę  
ku tym , k tó rzy  po rozpaum ęciu  
kolosa  ro sy jsk ie go  w z ię li  sob ie 
w p ra w d z ie  ja k o  sym bol szczer­
b iec  C h robrego , a le  sam i zm niej'- 
s zy li go  dc rozm iarów- m ałego  
m ieczyka, noszonego w  k la p ie  od 
m aryn arid . N a  b ic ie  żyd ów  rząd 
n ie  pó jd z ie . W a lk a  ekonom iczna 
owszem , a le  b ic ie  nie.

R ząd  będz ie  s ię  k ie ro w a ł w 
sw o je j d z ia ła ln ośc i ra c ją  Polsk i, 
w skazan ą p rzez  gen R yd za -śm i- 
g leg o . M usim y w y tw o rzy ć  sam i z 
s ieb ie  zrzeszen ie  lu dzi karnych , 
podporządkow an ych  jed n e j id e i. 
N ie  jp gt w ażne, co k to m yś la ł i 
rob ił w  1914 r. Vvażne je s t  to  co 
m yśli ; rob i w  r. 1936. D la tego  
zw racam  się do w szys tk ich  ludzi 
dob re j w o li. aby p rzy łą c zy li się 
do zrzeszen ia , o k tórem  m ów ił 
gen . R y3z-S m )gry .

IT a r ło  s ię  tw ie rd zen ie , że m y 
w  k ra ju  n ie  m am y w p ływ ó w . K ie ­
dy w id zę  nagonkę ja k a -s ię  p ro ­
wadzi- obecny Sejm , p rzyp om i­
na ją  m i s ię  w yb o ry  z 1928 r., po 
k tórych  op o zyc ja  tw ie rd z iła , że 
b y ły  s fa łszow an e . C i co w ie d y  tan 
m ów ili, n ie  są obecn i w  te j izb ie. 
M y, s łudzy  K om endan ta , p racu ­
jem y  da le j. T am ci p o d ję li w alkę 
p rzec iw k o  państw u i P re zy d e n to ­
w i, b y li sądzen i p rzez  sad j p o l­
skie, a dziś  s iedzą  na zasłużonem  
w ygn an iu , g rożąc , że w rócą  
N iech  w ra ca ja  W ted y  okaże się 
sp ra w ied liw o ść  polska.

M am y w a lc z jć  w  obron ie  P o l­
ski. G dzie  te j P o lsk i szukać? N a ­
poleon  w y n a g ro d z ił tych , co mu 
p om og li do zw yc ięs tw a . C h łopa­
ków s ta jen n ych  w p ro w a d z ił do 
pałacu. K om en dan t nam nic nie 
dał. D o pa łaców  nas ine pow pro- 
w adza l. N am  w  g ło w ach  się n ie 
p rzew róc iło , W ysz liśm y  z iudu, 
óo p a łaców  m e pó jd ziem y, ty lko 
zw róc im y  -s ię  do szerok ich  mas, 
s ięgn iem y  do ch łopów , robotn i­
ków , rzem ieś ln ików , in te lig en c ji 
p ra cu ją ce j M u sim y w ied z ieć , co 
oni c zu ją  i cc m yślą  D la tego  za­
kazałem  m asow ych  k on fisk a t i 
m asowych a resztow ań . M ocny 
rząd  nie po trzeb u je  bać s ię tego 
co p iszą  Skończm y też z nazwą 
„s za re go  c z ło w iek a ”  N iech  m kt 
n ie będzie  szary , n iech każdy ma 
sw ó j kolor, gJ y  p racu je  d la  P o l­
ski.

M usim y s tw o rzyć  m ożliw ość 
p ra cy  d la każdego człow ieka . Tam  
gdz ie  je s t  choć trochę pracy,

gd z ie  lu d zie  n ie g łodu ją , tam  rne- 
ma kom unizm u. Kom uniśc i w y ­
zysku ją  to, że  lu az ie  są g łodk i, 
a le  n ie je s t  dopuszcza lne, żeby 
kom uniści ch odz ili w o lno , a g ło d ­
nych w sadzać  do W ię z .e r ia . A re -  
sz iow an iem  i gnęb ien iem  ruc n ie  
zrob im y. B ędziem y m ie li spokój, 
je ż e li  choć częściow o ppanu jem y 
bezrobocie . P lan u  w a lk i z n iem  
nie p rzedstaw ię . Jest on w  op ra ­
cow an iu . N ie ty lk o  d la tego , że by­
łoby  to  p rzedw czesn e, ale także, 
że b y łoby  n ierozu m n e i n ieb ez­
p ieczne. N ie  w iem  ja k ie  będą w a ­
runki za parę m ies ięcy  i ja k  to 
będzie  trzeDa zn ieść. P roszę , że ­
b y  koledzy  m ie li - za u fa n ie  do 
m nie i czeka li co zrob ię , a potem  
ustosu nkow a li się do te g o  rzeczo ­
wo.

Ż yc ie  gospodarcze  id z ie  p rę ­
dze j, n iż p r a c e . ustaw odaw cze , 
d la tego  p rzych od zę  z p rośbą o 
pe łn om ocn ictw a . W ła d zy  mam aż 
zadużo. Spędza m i ona sen z po­
w iek  i nie d la tego  p roszę  o p e ł­
nom ocn ictw a, żeby ją  zw iększyć, 
a lbo w asz p res t iż  zm n ie jszyć . Cho 
dzi nam w szys tk im  o p res t iż  P o l­
ski. N a  podstaw ie  dotychczaso­
w ych  pe łn om ocn ic tw  n ie  w yd a ­
łem an i jed n ego  dekretu , g a y z  u- 
w aża łem  je  za u dzie lon e  rzą d ow i 
p. K ośc ia łk ow sk iego . N a  p rz y ­
szłość K orzystać z n ich  będę ty l­
ko w  zak res ie  kon ieczn ości. R ząd  
m ój będzie  w a lc zy ł z b ezroboc iem  
i z gorszem  je s zc ze  od  n iego  
p rze lu dn ien iem  w s i. J e ż e li tego  
zadan ia  n ie  spełn ię  —  od e jd ę . -

S y tu acja  p o lity czn a  j‘ est lep ­
sza, a n iże li to m ożna b y lo  p rzy ­
puszczać po śm ierc i K om endan ta. 
Epoka gen iu szu  K om en dan ta  n ie  
skończyła  się z Jego zgonem  M a ­
m y w odza, k tó rego  O n w yzn aczy ł, 
a k tó ry  n adzoru je  ż y c ie  P o lsk i. 
T e go  w odza m usim y pop rzeć  ze  
w szys tk ich  sił, ja k  to rob iliśm y  
ula K om endan ta. Gen. R/dz-Sm i- 
g ly  n ic nam nie ob iecu je . D a j*  
ro zk a z . T rzeb a  zacząć su row e t y ­
cie.,

P rz em ó w ien ie  gen . Sk ładkow - 
sk iego . ró żn iło  s ie  od w y s tą p ień  
innych  p tem je ró w  p rzed ew szys t­
kiem  tem . że m e by ło  napisane, 
lecz w yg ło szon e  z pa im ęci. Ń ie  
użył też  an i razu  sak ra m en tii-  
nych s łó w : „W y s o k a  I z b o " , '—
lecz m ów ił do posłów  : . .K o le d z y " . 
W idoczn em  bylo , że  pragnąłby, 
podn ieść a u to ry te t obecn ego  S e j­
mu. P od k reś lił s iln ie , że  o b ją ł sta  
nowisko s ze fa  rządu  z rozkazu, 
gen . R yd za -Ś m ig łego . N a  u w a gę  
zas łu gu je  stan ow isko , ja k ie  z a ją ł  
w obec soc ja lis tó w , p ra w ic y  i  b , 
w ięźn iów  brzesk ich , o św ia d czen ie  
o zakaz ie  k o n fisk a t i  ra asowychi 
a resz tow a ń  ora z  ustęp od n osząsy  
się  do żydów , u zn a ją cy  w a lk ę  eko 
nom iczną, a zw ra c a ją c y  s ię  p rz e ­
c iw  „k rz y w d z ie " .  P ro g ra m  go­
spodarczy  n ie zosta ł u jaw n ion y , 
lecz u ję ty  o gó ln ik ow ym  p os tu la ­
tem  o kon ieczn ośc i naka rm ien ia  
g łod n ych  i w a lk i z Bezrobociem  
N a le ż y  te ż  p od k reś lić  p ow to rze - 
me- za p o w ied z i gen . R ydza -Ś m i- 
g łe g o  o zam ierzonem  u tw orzen iu  
now ego  zrzeszen ia .

P rzem ó w ien ie  p rem je ra  p rz e ry ­
w ano w ie lo k ro tn ie  ok laskam i. N a j  
ch łod n ie j p rz y ję li  j e  t. zw . pu ł­
kow n icy  i g ru p a  postów  W ielko­
polsk ich . P o n iew a ż  do g łosu  n ik t

ę n ie zap isa ł, p. m arsza łek  zam - 
Kliał posiedzen ie . N a le ż y  o czek i­
wać, że  jakaś  dysku sja  nad p rz e ­
m ów ien iem  p rem ie ra  od b ęd zie  s ię  
albo w  kom.s. , a lbo na następ - 
nem posiedzen iu  Sejm u  p rzy  u- 
chw a lan iu  p e łn om ocn ictw . R e fe ­
rat te j u staw y p ow ie rzon o  pos ło ­
w i S ikorsk iem u z W ie lk op o lsk i

P os ied zen ie  kbrńi-sji w yzn a czo ­
no dop iero  na środę, Lo b m. B ę­
d zie  ono tem  c iekaw sze , że  zapO' 
w ładane je s t  o b sze rn ie js ze  p rze ­
m ów ien ie  w ic ep rem je ra  i m in is tra  
skarbu, p, K w ia tk o w sk iego

Czas otinowć 
prenumeratą 
na czerwiec


